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OD REDAKCYI. 
Wzywając Szanownych naszych prenu
merator6w do uiSZCllenia naleznej przed
płaty za nadchodzący kwartał III r. b , 
tym, kt6rzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy o potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunk6w poprzednich. 

Nowi prenumeratorowie - otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się po
wieści autora "Podpalacza" p. t. Żmija. 

Zjazdy koleżeńskie. 
Jed~ym z najszozęśliwszych może pomy

słów towarzyskiego żyoia szkolnego są zja
zdy koleżeńilkie w przyszłośei. Propozycy
ja do podobnych zja?dów powstać mogła 
jedynie w sercach wiośnianyeh, bezintere
sownych. To też niezmiernie proste są pun
kta każdej umowy op'uszczających gimna
zyjum uczniów i uczenie; zjedziemy się za 
lat tyle a tyle, tu lu'b tam ... data ... paczka 
potlpisów z wyszukanemi zakretumi i •.• ko-. . 
nlec. 

Sam fakt umowy, już pI'Zy opuszozaniu 
~imnazyjuID, przeróżnie bywa przyjmowa
ny. prze.z . k9Jegów: jedni podpisują się 
ŚWIadomIe, z serdecznym zapałem - myśląc 
o rozkoszy, jaką im da po latach kilku lub 
kilkunastu spotkanie się z kolegami; inni 
podpisują się jedynie latego, że robią to 
samo współkoledzy; jeszoze inoi tI'aktują 
rzecz zupełnie obojętnie, . bezmyślnie, tak, 
jQic popełnia się w ~yciu wiele nieobowiąz
kowych czynności. Wprawdzie najmniej 
jest należących do pierwszej kategoryi, a po
no najwięcej do ostatniej; ale dla zbadnni!L 
prJlyczyn takiego rzeczy porządku nale~a
łoby zujrzeć głębiej W sam system wycho
wanill, a to już wychodzi po za cel. nasze
go I:Irtykułu. Bądź co bądź, cokolwiek ży
cie ,!,ytworzy z byłyuh -niedorostków gim
nazYJalnych, umowa szkolna bywa dość 
ściśle przestrzeganą i na zjazdaoh koleżeń
skich spotykają sję nieraz ludzie wręcz so
bie przeci wnych dąinosoi. Przez kilka go
dzin zjazdu, ludzi naj skraj niej wobec siebie 
postawionych łączy czarowne ogniwo razem 
spędzonej młodości. 1\varze się rozpromie .. 
niają, a pesymista i sceptyk uśmiechają się 
dobrodusznie na myśl o tych błogich chwi
laoh, kiedy sami zapalali innych swą wiarą 
i podniosłym, młodzieńczym optymizmem; 
nawet ludzie niewielkiej moralnej wartości, 
i ci n"wet westchną ze smutnym szeptem 
wyrzutu: "niegtlyś, wówczas w gimnazyjuID, 
byłem innym nit tlzir;!" Dla wszystkich u
mowa staje się rodzajem honorowego dłu· 
gu, któ,'y pod utratą mOI'alneO'o spokoju 
spłacić koniecznie należy. W8ZY~CY też gro
madzą si~ w dniu oznaczonym, a istotę zjaz
du etanowi rzecz u nas zwykła - bankiet. 
Jest to sposób uczczeni" uroczystości, O 

ile zupełnie wygodny, bo rozwiązujący ję- gą nagl'omadziioby się doświauczenia tycio
zyk i łatwo jednoozący oałą, czastLmi wsku- wego; z jakąż rQzkoszl) ten i ów ~e wapór
tek oddalenia mało Bobie znaną kompaniję. kolegów wysłuchał by podobnej spowiedzi 
o tyle z drugiej nie bardzo wyszukany, i skorzystał może na reilztę życia z do
staje się on bowiem alf'} i omegą zjazdu. świadczenia t(H~al'Zysza! Dzisiejsze warun-

Nie można mieć nio przeciwko terIlu, aby ki społeczne ooraz baI'dzioj rozstrzeli wają 
zebrane grono ubawiło się w nlljmożli wszy szkolną czeredę i wielu rozpl'aszają p() 
sposób; z drugiej jednak strony tI'udno świeoie. Histol'yjll więc życia niejednego 
przypuśeić, aby każdy z towarzyszów sLkol- był'aby historyjl} trudnej walki z warunka
nyoh chętnie jechał nieraz o kilkadziesiąt mi bytu, treść któI'ej, niezależnie od ko
mil jedynie po to, aby wypić zdrowie rzyści czysto praktycznej, może mieć i do
i pogwarzyć w kominkowy sposób. Tym skonałą wart<Jść etyezną. Zresztą pod wpły
sposobem zjazd nie przynosi zebranym te- wem myśli, że z czasem, po wielu latach, w' 
go zadowolenia wewnętrznego, jakie!?;o się gronie wsrółkolegów święcić będę tryum( 
spodziewali i o jakiem wielu z nich (szcze- walki życiowej, która mnie może przejtlda 
gólaiej mniej szczęśliwych, łub szlachetniej- jak rdzn-sama ta myśl zdolna jest wzma
szyoh) z rozkHszą myślało_ Zjazd miał być cninć siły do śmielszego bOI'ykania się z prze
wspomnieniem najlepszych dążności mło- ciwnościami! Ci, któl'zy na ;o;jazd ~adnlł 
dzieńozych, tak nieraz zszarganych w bło- miar'} przyjechać nie będą w sta!lie, prq
cie ~ycia, że sam ich były posiadacz nie- ślE} wówozas, jako I:!wego zostępoę, pisany 
zdoi ny jest oozy~oić ich i rozpocząć lepszą, dokument. 
fazę duehowego rozwoju. Ci i owi ,spodzie-- Wogóle dążyć należy, aby zjazdy kole
wali się wspaniałej dnchowej uozty, może żeńskie J)!,zybl'ać mogły ceuhę .po~obnego 
dla niektórych jedynej po opuszczeniu la- sanctuarium, na samo wspomD1eme któ
wy szkolnej; tymczasem powracają ze zjaz- re go ten i Ó\Y wstrzyma się nieraz przed 
du koleżeńskiego rozozarowani, bo,opl"óCZ występkiem, wiedzą", że zobowi~zał się sło
kilku lub kilkuna~tu toastó\v, nie usłyslIe- wem honol'U nawet najniższy czyn swój 
li na nim nic ciekawego. Wypić kilk wyjawić publicznie wobec gl'ona kolegów, 
kieliszków wina z ludźmi może mału sobic Jan Lorentowicz. 
znanymi (jakież bowiem różnice charakte
rów i usposobień mód wytworzyć czus!); 
przypomnieć kilka wesołyoh epizoilów z 
był'egu ży<lill szkolnego; powzdychać, dla 
podtrzymania tradycyi, na "ciężkie czasy" 
któro już dziś zupełnie wyrugowały dawne 
intrygujące rozmowy ostanie pogody; u~ 
mówić się co do powtórnego zjazdu, a w 
najlepszym razie zakupić nabożeństwo i 
przeczytać o całej tej uroczystości rozrze
wniające sprawozdanie w kuryj erkach-to 
doprawdy ... zamała saty!!fakuyjal 

A jednak jest niezmiernie łatwo pozy
skać głębsze i racyj onalniej S3e zado wole
nie! Pozosta wiaj ąo sam fakt zj azdu po hi· 
tach kilku lub kilkunastu niezmiennym i 
szczerze mu przyklatlkuj'}c,ośmielamy się za
projektować młodzieży końozącej girnna
zyjum, jak i tym wszystkim, którzy po 
pierwszym zjeździe u~tanawiają drugi, aby 
punkta umowy ułożyć podług takiego pro
gramu, któryby niezależnie od istotnego, 
jedynego w IJwym rodzaju święta, otJiecy
wat pewni! dozę korzyści moralnej i życio
wej. Nie myślimy poda\vać tu szematu do 
podohnego programu; możebyśmy postawili 
zawiele wymagań i przez to zrazili mło
dzież do samego zwyozaju zjeżdżania się. 
Chodzi nam przecież nie o rugowanie tego 
najlepszego z objawów kole~eń8twa, ale 
raczej o wzbudzenie chęci do zjazdów w 
tych, którzy, czy to w skutek braku inioy
jatywy, czy z innych powodów, opuszozają 
zakłady nauko we bez podobnych umów.Niech
by np. koledzy postanawiali odczytywać na 
zjazdach krótkie sprawozdania autobio
graficzne, szczere i pra wdzi we, z pOluinięciem 
oczywiście I szczegółów, któJ:e mogłyby o
brażać dum~ sPl·ąwozdl\woów. Ileż tą dro-

Dziecko i Liść. 
Bajka .• 

Biegając po ogrodzie, płoche, jak my wszyscy, 
SWyCh celÓw dalecy lub blizcy, 

Dziecko stanęło naraz przeG drzewem, cieka we, 
I patrząc na liść, ~ tórym wiatr kołysze 

Mącąc ogrodu dStę, 
Taką przed nim plJważnie rozpoczyna sprawę: 
- :Mój I:stkn, mój :6iclolly, jakżeż mi iBl ciebie, 

Że wciąż jesteij na u więzi 
Tutaj u swojej gałęzi, 
I cbocia.ż wiatr cię kolebie, 

Nie użyjesz rozkoszy, nie uzyjesz wrażeń, 
Jakie w dalekiej podróży, 
W:iród marzeń i wydarzeń, 
Człowiek dla siebie wrÓzy ... 

Puść się z wiatrem, tę gałąź porzuć, co oię trzyma; 
Jesień przyniesie tobie starość, a śmierć-zima, 

Zginiesz ... Patrz na ludzi: 
W nieh się ta chęć rzucania cora.z więcej budzi, 

Pędzą s~lakami świata, 
I każdy ztąll ulata, 

By gdzieś dalej, daleko, użyć do przesytu 
Wyma.l'zonego sobie tam gdzieś dobrobytu. 

Więc poleć listku zielony, 
W dalekie, obce gdzieś strony!.. 

Ten na to odpowiedzial:-Czło,viek czy liść jl'Alno, 
W tern senSll właśuie tkwi sedno, 

Zer wany od gałęzi kiedy z wiatrem płynie, 
Więduie, schnie, traci barwę, upada i giniA. 

J6zif Waśniewski. 

Z Miasta i Okolic. 
- W sprawie po=o!lfawienia tV 

Piotrkowie dy.łkonta i Ukwlda
cyi. Wiadomo! ~e po zniesieniu w marau 
r. b. tutejszej filii banku Państwa, akre
dytowani w niej kupcy miejscowi podjęli 
w Petel'sbllrgu starania w celu uzyskania. 
u władz decyduj ący"h deoyzyi, poz "alającej 
przynajmniej na poz ostawienie obydwu 
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naj ważniejszych czynnosci banku (dyskon ta, 
likwidacyi) przy projektowanym Q80bnym 
wydziale izby skarbowej. Zdawato się, ~e 
spr!łlva 'ta niezły przybiel'a obrót; żądanie 
bowiem delegacyi zostało wzięte pod u wa
gę i, dla rozpoznania takowego, naznaczo
no specyjalną komisyję, któraby, wyrazi
wszy swoją pod tym wzglę(lem opiniję, od
powiedni projekt przedstawiła p. Ministro
wi skal'bu. W tydzień wyczytaliśmy już na· 
wet wydrukowaną wieść, jakoby komisy ja 
ta ukoóCl!:yła swe prace i uwzględniła w 
swej opinii słuszne intel'esa miasta, na nie
pozbllwillniu go wzmiankowanyoh operacyj 
wekslowych oparte_ Z drugiej jednak stro
ny, prawie jednooześnie, doszły nas wieści 
wproet przeciwne powyższym. 

Wobec ważności spra \"y, odnieśliśmy się 
do Redukcyi .. Kl·aju\ jako znajdującej się 
naj bliżej źródła,z prośbą,aby raczyła donieść 
nam, jak istotnie rzeczy stoją, a to na zasa
dzie jak naj świeższych, naj wiarogodniejszych 
danych, o które zechce się łaska wie posta
rać. Prosiliśmy o t9 w imieniu intereso
wanych, listem z dnia 28 maja. W odpo
wiedzi otrzymaliśmy pod dniem :31 maja 
od p. Piltza, redaktora "Kraju" telegram 
następującej treści dosłownej: "Dyskonto, 
ZikwidacyJa zniesz'une. Reszta pozostaje. Pro
jekt przedstawiony Mimsirowz· Il

.-Wypadało
by z te~?o wnosić, że f'hrania delegacyi w 
imieniu tutejszych kupców podjęte, zosta· 
ty uwzględnione tylko co do utworzenia. 
przy izbie skarbowej . oddziału, którJby 
objął w spadku resztę czynności po byłej 
filii banku, z wyjątkiem dyskonta i likwi. 
dacyi. Czynności zaś te ograniczają się: 
do przyjmowania depozytów, przekazów, 
pożyczek na zastaw papierów, wreszcie 
pL'owadzenia kasy oszczędnośl\i. M. D. 

- Wielką niedogodność dla 
w.~'Ystkich wsi i miast od Piotrko wa 
ku ~ranicy, dla wszystkich zatelll miesz
kańców większej połowy naszej gubemii, 
stl&Dowi to, że pociągi tak zwane "miejsco. 
we" (N 7 i 8) kursujlł tylko między Piotr. 
kowem a Warazflwą, nie łącząc z miastem 
naszem gubernija.lnem ani Radomska, ani 
Częstochowy, ani Będzina. Każdy zatem 
interesant, jadący od strony granicy, czy 
to do sądów tutejszych, czy do władz ud~ 
minietracyjnyoh, czy komisyi wto;lciuń~kiej, 
czy izby skarbowej, lub TowlIl'zystwa Kre
dytowego, przyjechać może dopiero do 
miasta o godzinie 2 - ej po południu, 
a już o godzinie 4-ej t. j. we dwie godzi
ny po przybyciu, powinien interes zała
twić i wyjechać. 

Przedewszystkiem przyjazd dla załatwie
nia interesó w o godzinie 2-ej jest zapóźny; 
nadto w dwie godziny nikt nic ważniejsze
go nie jest w stanie załatwić; kużdy więc, 
nolens volens, musi nocować, nara~aó się 
na koszta i stratę czasu i wyjeżdżać z 
Piotrkowa dopiel'o na drugi dzień, i to nie 
sznelougiem {J godzinie 10 z l'ana, ale znl>w 
tym pociągiem o godzinie 4 -ej po południu, 
bo biura pootwierane są właśnie głównie 
od 10 - tej z . rana do 4· tej po po
łuJniu. Nie bierzemy tu w rachubę pooią
gów nocnych, tak zwanych kuryjeró\Y, 
przystępnych tylko dla ludzi zamoźnych, a 
kursującyc~ głównie ~l,a wygody kupców; 
mamy bowlem na mysh cnły zastęp oby
wllteli ziemskich, mieszczan, chtopów, dro
bnych przemysłowców i handlujących, etc. 
eto. Gdyby pociągi N~ 7 i 8 ("bombIe") 
kursowały Qd i do samej granicy - w ta
kim razie ranny idący z Granicy mógł
by tu być około 8-ej z rana; wieczorny 
zaś-od Warszawy, nie pozostając na noo, 
jak dzisiaj, w Piotrkowie, mógłby ztąd 
ruszać dalej, dajmy na to o godzinie 9-ej. 
W ÓWOZIlS dopiero pociągi te oddawałyby 
prawdziwą -usługę i stałyby się istotnie nuj
dogodniejszemi ze wszystkioh! Nieza wudnie 
prędzej czy później nastąpić to musi, ze 
względu na potrzeby ogółu i konieczność 
zadość uczynienia takowym. 0(, więcej, plan 
taki blizkim już był urzeczywistnienia w 

TYDZIEN 

Zarządzie Drogi Żelaznej W ar.- Wiedeń. i 
War.-Bydgoskiej i o ile wiemy, nie zawo
dnie zyskałby jeszcze dzisiaj przychylną 
tegoż opiniję, gdyby w zbiorowej pI'ośbie 
został przez lllie9zkań~6w Radomska,' Czę
stochowy i okolic wniesiony. Prośbę rze
czon., należy przesłąó na imię Rady Zarzą
(.lzającej lub Jej Prezesa, . ze uczegótowem 
wyłuszczeniem oałej sprawy i odpowiednie
mi motywami. Wprost, jeśli ohodzi o to, 
jak si~ wzi,ć do tego, to ze względu na 
nieudolność nalZą do działani. zbiorowe
go, pOWInien ktoś prośbę takł napisać i 
dać innym do podpisania. M. D. 

- Naft stró~e. Słyszeliśmy z ust 
wiarogodnych, że jeden z naszych znajo
myoh, przyszedłszy w tych Jniaoh późnym 
wieczorem, pod bramę domu w któl'ym 
mieszka, przesiedział pod ni/ł do godziny 
4-ej runo, bo nie mógł się dostukać-choć 
sztuka! tak, że mało bramy nie wysadził. Oto, 
do czego prowadzi brak dzwonków i lokowa
nie 8tró~ów po -głębokich suterenach, lub 
też zupełna tychże nieobecność. W Piotr. 
kowie, opróoz z wykłyeh kategoryj, na ju.. 
kie można podzielić kamienice, t. j. oprócz 
kamienic brudnyoh i niby cZydtych, wil
gotnych i niby suchych, zimnych i niby 
ciepłyoh-jest jeszcze jedna kategol'yja: 
trzymanych przez cał,. not' otworem z wol
nem wejściem dla każdego złodzieja i-za
mykanych na całą noc tak szczelnie, że 
nikt się do nich, naW eL właścioiel nie wci
śnie. Pierwszych jest 99% - dl'ugich 1%. 
Procentu zaś stró*ów, obecnych z wtaszcza 
w nocy, zudną miarą nie mogliśmy wy
naleźć. 

- O.pa coraz się więcej rozszer7.ll. Z 
domu pana Kam., przy alei Aleksan 'Jryj
ski ej, przeniosła się o kilkadziesiąt kroków 
dal\lj w sh'onę miasta i w posesyi pana 
Kęp. zabrała z suteryn 5 'ro dzieci, które 
nie miały jeszcze szczepionej ospy. ZLąd 
pr~eszła kolejno posesyjami i przedostała 
się już do środka grodu.-Radzimy więc 
wszystkim dzieciom nie mającym szczępiollej 
ospy-szozepić ją jak naj prędzej, zanim 
dość częste już dziś wypadki nie Pl'zejdą 
w kompletną epidemiję. 

Vpadlość. Sąd okręgowy tutejszy 
ogłosił w tych dni:lch n()\vą upadtość firmy 
"Żurkowski i W ei:;!blum" \v Łodzi. Kura
torem masy upadłości zQstał mianowany 
pomocnik adwokata przysięgłego p. J ulijan 
Konopacki. 

- Bajówka gimna~yjalna. W 
ubiegłą środę o godzinie 7 z rano' na pla
cu b. magazynu solnego zgromadzili tlię 
wszysoy uozniowie miejscowelZo gimnazy
jum, zkąd, w wojskowym porządku, poprze
dzeni muzyką wojskową ze swym nauczy
cielem gimnastyki i mustry na czele (kapi
tanem Rycharskim) ruszyli o 9 wiorst za 
miasto do Przygło Wił na. trakcie do Rado
mia, położonego nad l'zeczną Lucilj,żą. Każ
dy z uczniów miał na eobie tornister, a 
wewnątrz niego talerz, nóż i widelec. Pse
udo - wojenny ten pochód zamykali ucze
stnicząoy W majówce przełożeni I!'imnaz,y
jum, t.j. ~yrektor i nauczyciele. Na miej
scu bawiono się, gr/lOo i śpiewano wesoło •.• 

- Koncert p. S. Taubego, o które
go talencie bardzo pochlebnie wyrażają się 
tak l'2asze jak: i zagraniczne piilma, odbę~ 
dzie się stanow'czo dnia 10 b. m. t. j. w 
nadohodzący wtorek. 

- Z Ojcow!I piszą do "Gl'Iz. Kie
leckiej": Zielone S Ił iątki corocznie w ho
telu pod Łokietkiem obchodzone balikiem, 
na który dość licznie zwykli śoiągać oko
liczni mieszkańcy d worków i gośoie kra
kowscy, w tym roku zawiodły. Wpraw
dzie zjazd był d036 liozny, wszystkie nu· 
mory w hotelu zajęte, lecz _ tańcó w mało 
było. Przybyło natomia2t liczniejsze towa
rzyst wo niemieckie z Łodzi, widocznie 
członkowie jednego z łódzkich Vereinów, 
które wśród skał Ojcowa zanuciło kilka· 
naście pieśni po _polsku i niemieoku. 

Orkiestra mieszczan ze Skały, przygl'y-
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wała w obydwa dni Świątek, a miejscowa 
rest.auracyja trzymanIł była W kompletnem 
oblężeniu. Wszystkie przygotowane pro
wizy je gośoie skonsumowali, tak, że dla 
zapóźnionyob przybysz6w zabrakło już po
żywienia. 

Sztuka dramatyozna zakwitła tu nie na 
żarty, Jednocześnie ' przybyły do Ojco\va 
aż <.hvie trupy: Krzyzanowskiego i Szym
borskiego. Pierwsza z nich urządziła wi. 
dowisko popołudniowe w lasku, drnga W 

suli hotelu wieozorem. 
W bieząoym roku z Krakowa, nikt nie 

przybyŁ i temu zapewne przypiiaó należy, 
źe zabawa taneczna nie przyszła do skut
ku, krakowianie bowiem umieją i lubią się 
bawić. 

Sezon Illtni zapowiada znaczniejszy rnoh 
gości, wnosząc z pozajmowanyoh jui mie
szkań. Bezpieozeń3two publiozne zapewnio
ne, w ubiegłą bowiem niedzi-elę, opróoz 
sześciu polioyjantów, było d wóoh naczel. 
ników policyi. 

- Ze Zgie,·~a korespondent do n Dzien. 
Łódz." pod dniem 24 maja pisze: 

"J. E. gubernator piotrkowski rz, r. st. 
Miller, zwiedzając nasze miasto w prze
szły wtorek, zainteresował się między in· 
nemi i naszą ochotniczą strażą ognio,yą, 
na. ćwiczeniach której był obeonym. Z po
lecenill J. E. zarząd stra~y wysłllt w dniu 
dzisiejszym do guberni rapOl·t o stanie i 
zakt-esie działalnośoj miejsIlowego towarzy
etwa ochotniczej straży o!!niowej. 

- Ws~ęd~ie to samo ... Redakoy
ja "Gazety Radomskiej" w N-rze 44 przy
pominając, że czas odnowić przedpłatę pół
roczną i kwartalną, przy sposobnośoi za
znacza, że od póttrzecia roku, od niewy
placalnych prenu,meraiorów i od pomieszoza
jących ogłoszeni" zalega. należność, prze
nosząca rs. 1,600. Wobec tego f<lktu, Re~ 
dakcyja prosi Jłutnikó\y o wniesienie -za
ległośoi, gdyż i ona ma tet. zobowiązania, 
którym zadosyć uczynić musi; nadto za
znacza, że by toby do żyezenia, ażeby nie
wypłacalni czytelni Oj okoliczność tę racz~
li pl,zyjąć do wiadomości i PQOZU wali SH~ 
więoej do obowiązku popierania pisma. 

- W So.nowcu, jak donosi "Ga
zeta handlowall, zawiesił wypłaty ko
misyjoner zbożowy A_ P. Pasywa. dochodzą 
do 70 tysięGy rubli. 

NEKROLOGIJA. 
t ś. p. JÓz .. f l'tlanugiewicz s)'n J~~óba 

oby",atela ziemskiego i Ref.lf~ndarza stauu by~eJ .ko
misyi spraw wewuętrzuych I Józef y z Brzen~klch, 
urodził się dnia 6 stycznia 183l! r. WyehowanIe po
c:lątl;ollVe odebrawszy w do~u l'odziei~lskim, p~d 
kierul\kiem l.dolnych pedagodolv, wstąpIł następnie 
do gimuallyjum re ·,lnego w Warszawie, po ukończe
nill którtllito, odbył praktykę gospodarczą w dobrach 
Janików wł'lsności Bolesława Kr8sj{l~kiego, i w 
Cielądzu u Władysława W olCa, zna~t'go ~aówc:!'a8 
ua <lały kraj gospodarza. Po odbyCIU tam ze 3 let
ui~j praktyki, nabył ma.jątek w Opoczyńskiem Pasz
kowice. następnie majątek G;lwrony. W r. 1865 o
żenił sie z Janina z Jabłońskich, II sprzeda.wszy 
Gawrony, opuścił ziemię Opoczyuską i zostawiwszy 
po Mbie niezatarte wspomnienie, zamieszkał stale 
w Grahiey, którą odebrał opustoszoną i zaniedba.~ą, 
a doprowadził do stanu kwitnącego. Sto,unek Je
go z włościanami, pomimo ciężkich przejść w ca
łym k:aja, był zawsze wyjątkowo serdeczny •. Pe
łen zdolności , dowcipu, humoru, zasilał często pIsma. 
nasze swemi artykułami, dotykająo w nich .najży
wotniejszych kwestyj. Była to zacna, szla.chetna ~u
sza, przyj aoiel wylany i pełen po~więcenl~,. sąSiad 
uczynny, pan wyrozumiały dla słuzby sW?Je), ?hęt: 
uy dl! każdej ofiary, najlepqzy brat i mąz. ZI~"!I, 
na której pracował, kochając jll całą sił", młodzlen
czą, gotów był wszystko poświęcić; rozumi~ł! 
czem powinien być obywatel dla młodszej bracI. l 
dlatego tez wśród swoich włościan cieszy~ Się 
prawdziwą życzliwością i uznaniem, czego O&)'."y: 
mowUlejslY dali ont dowód w dzieli. expor~acy:1 l 
pogrzebu, dobijając się praw swoich na rOWlll .z~ 
zgromadzonymi z różnych stron krajll sąsiad'lml l 

przyjaciołmi zmar!ego do niesienia. zwłok Jego na 
barkach swoich na cmentarz paraCijaln y w. Krzep
czowie, oddalony od majątka ś. p. Józefa A1anu~ 
giewicza wiorst 6. . , 

Jest to tylko krótki szkic itycia i dzialałnoscl 
praWdziwie obywatelskiej zacnego nieboszczyka; po· 
minęliśmy jeszcze tak wiele dodatnich stron .JegC' 
charakteru: podać rękę nieszczęmwemu, zaopleko
wać 8i~ sierotą, bronić uciśn ionego, zachęca.Ć wsr.y-
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stkieh do zgody, ofiar i poświęcenia-było to po
trzeb~ Jego zacnej duszy! 

Cześć nieodzałowanej pamięci zmarłe gil! Pokój 
zacnej Jego duszy l-i niechaj mu będzie lekką ta 
ziemia, którą tak gorącą, prawdziwie synowską 
miłością ukochał!. R. 

Wiadomości Bieżąca. 

W sferach rządowych nsnowo został po
ruszony projekt utworzenia osobnel!:o mini. 
steryjum handlu i Pl,zemysłu. Projekt ten, 
popierany przez lllinistl'a skarbu, ma po-
dobno wielkie szanse powodzenia. _ 

= "Kury jer warszawski" dowiaduje się, 
że sprawa kasy zjednoozenia kolei wiedeń
skiej weszła na bardzo pomyślną droo-ę, 
skutkiem czego powrót delegatów, wysła
nydl niedawno przez zarząd tejże kolei do 
Peterilbur~a, odłożono na dni kilka. 

= Wykształce .. ie przemysłowe . "Peterb. 
wiedomosti" donoszą, że specyjalna komi
syja, ikładająca się z przedsta wicieli mi
nisteryjum skarbu, spraw wewnętrznych, 
dóbr państwa i oświaty, zwołana w celu 
opracowania kwestyi szkół zawodowych, 
które mllją być założone z funduszów skar
bowyoh, ukończyła już swoje prace. Komi
syja oznaozył" miejRcowoś6i, gdzie winny 
być otwl\rte szkoły i jakie mianowioie, 
oraz ułożyła etaty. 

= Dochody kolei iwangrodzko-dąbrowskiej 
w marou r. b. przyniosły o 20,574 rubli 
więcej, aniżeli w mal'~u roku zeszłego, zaś 
w pierwszym kwartale roku bieżąceo-o o 
48,000 rubli ogółem więcej, niż w ty~"oza
sic roku zeszłego. 

= Na zgromadzeniu ogólnem akcyjonaryju
BZÓW, rada. zanądzającu drogi żelaznej war
eza wsk o-wiedeńskiej wystąpi z wnioskiem 
zbudowania w Warszawre dworoa, na co 
zażąda kredytu 500,000 rs. 

= W tych dniach ogtoszono ustawę o za
prowadzeniu taryf strefowych n:l kolejach 
galicyjskich. 

. Zwłoki Adama M~ckiewicza. 
z Krakowa donosz@, że namiestnik prze

!!łał papiery urzędowe, dotyczące sprowa
dzenia zwłok nie3miertelnego twóroy "Pa
na Tadeusza", hr. Taa:ffemu do Wiednia, 
zkąd po ulegalizoweniu w ;!mbasadzie 
francuzkiej, odesłane zostaną Władysławo
wi Mickiewiczowi, synowi wielkiego poety. 
. .Sark~fag, roboty prof. O(l!'zywo!skiago, 
JUZ gotowo 

Komitet krakowski oddaje stel' sprawy 
w ręce ... W,działu Krajowego. 

Przemysł i Handel. 

..,., Przemysł. W tyoh dniach otWarto w 
Warszawie fabrykę patentowanego papiet:U 
elastyoznego do pakowania szkłu i rorce
lany. Założycielem fabryki jest pan W OŹ
niak z Galicyi. Fabryka posiada motor pa
ro~y i zatrudnia na początek dwadzieś"ia 
dZIewcząt, zarabiających po rubli 15 mie
sięcznie. 

et)? Wystawy. Kilku przemysłowcó w War
szawskich otrzymało zaproszenie imienne 
do wzięcia udziału w międzynarodowej 
wyl!ta wie artykułów przemystu O'órniczeO'o 
. I M " 
1 meta owego w stanie surowym i przero· 
bionym, odbyć się mają\lej w Londynie, w 
pala.-,u. kry8z~ałowy.m. <?twaroie wystawy 
nastąpi W dnJU 2 hpcn 1 trwać będzie do 
dnia 30, września roku bieżąoego. 

W> "Swiet" donosi, że minister skarbu od
mówił prośbie fabrykantów i "łaś lli cieli 
składów tytoniu zagranicznego, starających 
się o obniżenie cła od tytuńiów zagranicz
nych. 

Sprawy Ziemiańskie. 
X Działalności łuteiszej Dyrekcyi Szczegó

łowej Tow. Kr. Z-go w ciągu dwóch ostatnich 
lat t. j. od 1 (13) kwietnia 1888 r. do 1 
13 kwietnia r. b. przedstawia się, jak na
stępuje: 

Z dniem 1 (13) kwietnia 1888 r. dóbr 
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8towarzy8zonyllh w obrębie piotI'ko\Vskici 13 dóbr i jedna kilknnastomorO'owa osada. 
Dyrekcyj byto • • • • 800 Jedne jednuk z tych dóbr zostały już od-
zozego taksowanyoh • 610 przedane; o kupno dwojga poz\lstalyeb we-

nietaksowanyoh • 190 '3zły już podanin do Ddwej. 
W cięgu oatatnich dwóch lat, w skutek X "Słowo" donosi, że bank handlowy 

świeżego przy!!tąpienia i oddzielenia od in- wal's~awski będzie przyjmował przed jar
nych tlóbr przybyło nowych dóbr, podda· mar~lem wełnę na skład, za co pobierać 
nych taksie 26; ubyło zaś, z powo~lu je- nędzle komis.) we o 30% niższą niż bank 
dnorllzowei spłaty pożyczki 3 dóbr, z dniem państw" i będzie również wydawał zaliczki 
ztltem 1 (13) kwietnia r. b. wszystkich w na wełnę. 
ogóle dóbr stowarzyszonych było. 823 X Przez c~as trwania j~rmarku wełnianego 
z czego: taksowanych •• •• 633 w WUI'szIHvle, wydawanie pożyczek nll zło-

nietaksowanych • • • 190 żoną do składów kantorów banku państwa 
O~ólna suma wierzytelnośei T-wa na lIO· wełnę, odbywać się będzie w kancelaryi 

brach powyższych z dniem 1 (13) kwietnia magazynu, począwszy od dnia 13-go do 22-go 
r. b. wynosiła. . • • • rs. 11,330950 czel·wca . włącznie, codziennie, oprócz świąt, 
że zaś w dniu 1(13) kwietnia 'od godzlDy lO-ej zrana do 3 ej po polu-
1888 roku wierzytelność ta dniu. Potyczka wydawana będzie w ty mea-
stanowita • • • • . • • re; 10,909,800 mym dniu, kiedy będzie 7.ąduną, w wy-
w ciągu zatem dwóch osta- sokości 2/a wUI·tości wełny, oszacowanej 
tllich l .. t przybyło • • • rs. 421,150 przez komitet dyskontowy kantoru banku , 'V tymże c~asie do kouwersyi przystąpiło puń ;:twa. 
34 d?~r, ktore e~onwertowały pożyczek . X Handel. Urzędowe otwarcie jarm"rku 
uawDleJszych serYj na seryję V w o~óle na wełnę \V War8zawie nastąpiło w dniu 
na sumę. • • • ri!. 325,000 2.~im czel·wea. 
dodatkowe zaś i nowe pożyczki przyznane X Prognostyk "Ziemianina". Organ rolni. 
zo~tały dla 78 dóbr w sumie ogól - czy poznański pisze: Doświadcze,nil1 zebra
neJ • •••••• rs. 541,850 ne przez badacza przyrody Dowego stwier-
. Po dzień 1 (13) kwietnia r. b. t. j. w dzają, że po łagodnej zimie i rychłej wio
CIągU tychże dwóch lat wypłacono w ogó- śnie, następują zwykle częste burze połą
le pożyczek na sumę • • • rs. 663,400 ezone z gmdami. Ponieważ zboża po po
u mianowicie: do rąk właścicieli rs. 281,150 lach, skutkiem ciepła i deszczu, bardzo 

" wierzycieli rB. 352,750 azyb~o się rozwinęły tak, że o dwa ty-
zaznaozono ilo gepozytu n. 29,500 godnie mogą być żniwa woześniej, niż 

Se~regacyi pożyczek zdecynowanQ 00 do zwykle, kto więc się zwykle ociągał z WyA 
dóbr.9 u, które rozdzielone zostały na 31 pełnieniem polisy od I!~adobieia, ten w o
ezęscI. becnej porze niechaj się pospieszy. Że 

Z pod odpowiedzialności za pożyczkę dliś każdy rolnik zabezpieczyć się winien, 
T-wa zwolniono wogóle 1,111 mórg 133 nie ulega wątpliwości. Opłaty nie wysokie 
pr. przyczem spłaoona jednorazowo suma pozwalają. każdemu na zabezpiecztlnie. 
po:':yczek wynosi rs. 10,150. 

Ulg w ciągu roku 1888/9, z powodu ró
żnych klęsk, przyznano 4j dobrom, prze
ważnie na zasadzie dawnyoh przepisów T.; 
z powodu zaś nieurodzaju 1889 r. zażą
dano w tutejezcj gubernii ulg dla 246 dóbr • 
Z tej liczby Dyrekcyja Szcze<rółowa sama 
odmówiła 8-u dobrom, co d: trojga dóbr 
Zi'zeczono się ulgi, co zaś do pozostałych 
232 dóbr, prawie już wszystkim przyzna· 
ne zostały przez Dyrekcyję Główną ulO'i 
w opłacie dwóch rat z 18~9 r. przez ro~
kład takowych na sześć lub dwanaście czę
ści; odmowne decyzyje Dyrekcyi Głównej 
zapadły tylKO odnośnie do dóbr 9·u. 

Ogólna cyfl'a ~aleglości w rataoh, karach 
zaliczeniach, cią~ąoycb na dobraoh, w dni~ 
1 (13) kwietnia 1888 r. wynosiła :·s. 2~4,748 
czyli stanowiła 62 2

/ 3 % całkowitej sumy, do 
poboru . przypadają~ej. a 211/100% o~ólnej 
sumy wierzytelnoścI T-wa, Ila dobrach za
bypotekowanych. 

Z dniem 1 (13) kwietnia 1890 r. ogólna 
suma zale~łości wynosiła • • rs. 452,773 
i stanowiła 131% całkowitej do poboru przy
padającej sumy, zaś 4% ogółu zahypoteko
wanych po~yczek. 

Prowadzona przez tutejszą Dyrekcyję, \Y 

ciągu 2-ch ostatnich lat egllekucyja, tak się 
przedstawia: Za ratę I 1887 r. wystawio
no na sprzedaż dóbr 125, z których sprze
dano: 

Na pierwszei licytacyi dóbr 1 
Na drugiej licytacyi " 4 

Za ratę II 1887 r. wystawiono na sprze
daż dóbr 145, z których sprzedano: 

na pierwszej litlytaeyi dóbr 3 
na drugiej licytacyi dóbr 6 

Z" ratę I 1888 r. wystawiono na sprzedaż 
dóbr 128, z których sprzedano: 

na pierwszej licytacyi dóbr 1 
na drugiej licytacyi dóbr 2 

Za ratę li 1888 r. wystawiono na sprzedaż 
dóbr 183, z których sprzedano: 

na pierwszej licytacyi dóbr 1 
na drugiej licytacyi dóbr 8. 
Wre3zcie za ratę I 1889 1'. pozostaje pod 

egzekncyj~ dóbr 82. 
Na własność T-wa, z powodu braku kon

kurentów do kupna, w czasie tym przeszło 

Listy od ~łedakcyi. 

- Panu L Ż. i 1. S. 10 Pz'otrlw""ie , ora: panu J. F. 
w Ozęstochowie. Zu:żytkujemy "" następnym Dumene. 
Doręczono nam zapóżno. 

ROZMAITOSCI. 

D Pomysłowa wdówka kazała. wyryć na 
grobie mQia następnjący napis: "Tu spoczywu. Ana· 
eleto Trotteleni, zmarł y w 72 rokll życia . Pozosta
wił młodą i milą wdowę, dla której, z powodu rói
niey wieku, był tylko ojcem. 

D Nooo;, v. Nona. Zda.nia o pochodzeniu tego 
słowa są sprzeczne: jedni dowodzą, że "uonna" ozn~
cza dzi eWiątą godzine dnia inni twierdzą że po
chodzi to słowo z Olqllic 'Ne~p~lo, mieszkańcy' którego 
chrzczą tą nazwą" babkę" i miejscowe przysłowie 
głosi: "śpiącą, Jak uonna" (babka). Najprostszem jest 
tł.orr,aczenie, źe wyraz .nonna" służy dla okre~le· 
ma d ~ie\ ... i ęcio-dniowego snu, ktory ma stanowić 
charakt\lrystyczną oznakę choro by. 

Tyle co do zaaczenia wyrazu. co do samego cier
pienia, niby nieznanego dntych <lzas, stanowczo jest 
0110 płod em wybnj ałej fantaZji i nie przedstawi .. 
nic nadzwyczajnego. Nona ma pol egać na długim 
nieo.kre410nej natury ś nie, k o ń czącym się śmiercią. 
Otóz badania pato logo-anatomiozoe opisanych do
tychczas kilkunastu wypadków wykazały, iż było 
to poprostu ostre zapalenie płuo w połączeniu z za
krz~pami wło ;kowatycb nac~yń mózgu (capillarthrom
bos cerebri). Zaltrzepy te, tworząc się na znacznej 
pfzestrzeui substaucyi mózgowej, wywołują spiącz
kę symptomatyczną, lecz, co ważniej~ze, spr aWiają. 
nillcbybną śmierć. Podobny proce!! w mózgu trafia 
się podczaI' przebiegu (!,iężkiej influenty, za.palenia płuc 
tyfusu i wielu innych chorób natury infekcyjnej. 

D·r B . Pi~tkow8ki. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 7 (19) czerwca, na rynku w osadzili 

Lutomierskll na. ~przedaż karety, od sumy 200 fS. 
- 11 (23) czerwca w urzędzie gminy Rudnik

'Wielki w pow. Będzińskim ua sprzedaż nierucho
mosci w posadł: ; e Koziegłowacb pod ]i 375 od su
my 700 rs. 

_ 13 (25) czerwca w urzędzie n-tu Będzińskiego 
na reparac·yję bydłobójni w ID. Będzinie od sumy 
710 rs. 27 kup. (in minus). 

_ 11 (23) czerwca w kancelaryi wójta gminy 
Węglowice w pow. Częstochowskim na poprawę i 
rozszerzenie 1850 sążni kanału w straży Herby od 
sumy 383 rs. 95 kop. 

_ 13 (25) czerwca W magistT8cie m. Będzina n::t 
poprawę 1,47 wiorst drogi w straiy Porąbka, od 
sumy 294 TS. 

_ 14 (26) CZefWe)\ w kancelaryi wójta gminy 
Rudnik-Wielki w po 'v. Będzińskim na. przt:kopanil} 



c.. 
C'CS 

LaJ 
z E 
N 
Co) 

~ Li: -o 
oC( ..:.:: 
te o 
CD "eJ 

Q i , I-
::i Q) 

s:: 
-~ C'CS'Z Q.) .- ~ ~ :::: 
~ 

o H 

-O . ~ ~ ;..., 
"CJ 'O 

~ N ~ ~ 
.~ .:, ..... ~ - (.) N 
n:t-C'CS 
+" Lo ~ ..:.:: o 
Q) -

H 
Lo O Z 
O":':: ~ ":'::.s:: Z n:t-(.) 
s:: >, O 
fi) s:: ~ C'CS 'N _ -O 

~ >- Lo 

~ ;;#' 

N ~ 
~ ~ 
LLI ..:.:: Z 
N 

s:: ·A = c .s:: ~ (.) 

~ C'CS ~ 
LLlte ~ 
52 Q)~ O en A te s:: 

N 
oC( (.) ~ :::.:: ~ H 
:::) ..Q ~ . te C'CS ~ CI .. ~ 
> >, N 
l- +" Ul Lo 
O C'CS 

I CO ..:.:: 
O Lo 

Q) 
te +" rn 
LLI = 
3 ·E 
E ~ - +" > Q) 

N 3i2 
te >, 
Q.. +" 

LLI 

ZAKLADY LITOGRAFICZNO-DRUKRSKIE 
!l 

Poleca wszelkie druki i szemata 

dla. EANX::"O' ~ŁOŚ01:.AŃSX:r:EQO 

! !., ~ , - ttJ~~~I~A li., ~ ~n,~~~ w"Petrokowie". 
jak również wszelkie druki dla. pp . .JeometrÓw, obywateli zi emskich ' I 

i włościan, din dowodów kOlonizacyjny<>lI. 

I------------------------------------------------------------------.. ------·~-----4 

1030 sąż. kanału w straży Cynków i Strąków od 
silmy 2581's. 

- W dniu 20 czerwca (2 lipca) w sądzie zjaz
dowym w Piotrkowie na Eprzedaż praw wioczystej 
dzierżawy osady pod M 33 we wsi Lutosławice w 
gminie Grabica, od dumy 200 rs. 

- 21 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazd. I okręg'1 
na sprzedaz 16 morgów ziemi z zabudowaniami we 
wsi Koziołki w pow. Bl·zezillskim. 

- 5 (17) lipca w sądzie zjazdowym w Częstocho
wie na sprzedaż dwóch kawałków zieDli na tery to
ryjum m. Będzina od su my 1,500 rs. 

- 31 lipca. (12) Sierpnia) w kancelaryi hypotecz
Dej m. Lodzi na sprzedaż uie.uehomości przy ul. 
Wielesllń3kiej pou M 843 położonej od sumy 
49W I·S • 

- 27 lipca (8 sierpnia) tamże na sprzedaz nieru· 
chomości w m. Łodzi pod J& 1110 przy ul. Widzew
skitJj poło:l:ollej, od sumy 160,500 rs. 

. - W dniu 5 (17) lipca w sądzie zjazdowym w 
m. Częstochowie na sprzedaż nieruchomości w osa
dziA żarkach pod M 4/35 od sumy 950 rs. - 2) we 
wsi Zawieroie od sumy 800 r" • 

- 20 wrześuia (1 pllżdzieruika) w eądzie zja
zdowym w m. PiotrklIwie na sprzedaz nierucho· 
moŚci pod M 11/151 na rogu ulicy Luterańskiej i 
placn Maryjańskiego'w m. Piotrkowie od sumy 7000 rs. 

o Ł 

T Y D Z I E N. Xl: 23 

- 21 ezerwca (3 lipca) tllmże na. sprzcda? nie- Na Starym Rynko sprzedano: p~1.eoicy 400 kor· 
ruchomości w m. Brzezinach pod Mi 423 od su· ey po rs. 5 kop. 89 do rs. 6 kop. 5; zyta 1100 kor· 
my 200 rs. ey po TS. 4 kop. 50 do rs. 4 kop. 70 za korzec. 

- 4 (16) lIpca w sątlzie zjar.dowym w CZ4tsto- Popy t wogóle bardzo słaby. . 
chowie ua sprzedaże oieruchomośd: 1) w Nowora· Siano sprzedawano po rs. 1 kop.-do r ~ . 1 kop. 
domsku przy ulicy StodolD'Jj pod M 251 od sumy 10; słomę po rs. l kop. 20 d o rS.l kop. 3l! za cen. 
4COO rs. 2) osady Karczemnej .Szreniawa" w gmi· tnar. (DzieQ. Łódzki) 

~~~ M~~:::i::ia ~v ::;~ioN::.::::;:ki: ;iO::: BUSKO D- r Józef Gra bowski, 
wie na. sprzedaz nieruchomości w osadzie Baluty, lekarz zdr'o,iowy. 
należącej do Zelika Drezner1, od Bumy 1500 rs. . J 

- 3 (15) lipca tamże nil. sprzedaż nieruchomego (4-3) 
majątku pod nazwą .Dział ziemi w uroczysku G6- ~~~~~~~~~~~~~~~!'!!"!~~~ 
ry. Borowskie" w gminie Łękawa r~w. Piotrkow-1Ir Poleca się pierw.zorzędny 
ski m, od I:lumy 400 rs. 2) na. sprzedaz osady lOt y- t i H t" ,. i 11 'ni 
narskiej ,Cech" we wsi Jankowioe gllliuy Popi eń a an o eWl. na,!,!! e.,'łI" 
,,. pow. brzeziilskim od Bumy 1500 re. W 'In. Czę.tochowie. w bhzkoSCl dworca 

I kolei Wiedeńskiej. 

Spraw'ozdaniaztargu zbożowego ~~~~~~~~~~I 
Łódź dnia 4 czerwca 1890 D-r Majkowski ;/ 

Na stacyi towarowej lIprzedauo: p8zeni cy 300 kor- lekarz zakładu zdrojowego i szpitala Ś·go Mikołaja 
oy pll rs. 5 kop. 90 do rs. 6 kop.-; zyta 200 kor- W BUSH U praktykuje przez ca.ł:j. porę kąpielową: 
ey po rs. 4 kop. 50 do rs. 4 kop. 65; owsa 2,000 TfgOŻ wyszło z drUKU: .B~lSko wody siarozano-słouŁ'. 
korcy po ra. 3 kop. 20 do rs. 3 kop. 40. (Ra. i FI', » 4<332) (6-5) 

o s Z E N'" I A. 
~------------------------------------------------------------~~------~------------~~----
:', DOJY.I: ZD::aO~I.A. IAKtAO NAUvOWY.lnIS~1 • BRYCZKA l ' konces. przez Wys. c. k. Nąmiestniotwo gl\licyjskie I:ł n . m 

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY ' l ł R k 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego e o n y n y aj s ł ej do sprzedania na resoraoh z podcho-

W KRAKOWlf PRlY Ul łO~lOWSKI[J rI N 32 W " Petrokowie. " dem,. nowa, na parę lub poje rlynkę. 
~ [pOU -.. . .. . WIadomość ua stacyi D. Ż. u s~waj· 
~ I I zawla~am1a ze 7aplS ?owowstępujących cara Nowakowskiego. (2-2) . 
dom narożny, w nowym wyłączuie na <oele lecznicze według wymag:\ń uczennIc, rozpoczął SIę z dniem l czer· -------------
nowl'czesuej hygleny stawianym budynku. P'rzyjmuje chorych obojei pici, na wca r. !J. (1-1) ~.Q..Q..Q.~.Q..Q..Q..Q..llQ./.llQ..Q..Q..Q.su . .Q..llQ.@ 

wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t. p. Z wykluczeniem --::::---~-~------I~ PRA KTYKANT )o 

chOr;~k~!·a~Ź!~:f~~n~e~~~~t!!~t~~!!~;e, obs7.erne, z komfortem u- W o[fodziB Wiśniewskiej ~ potrzebny Jest do zakładu ~ 
rządzone,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-Odobna sala operaoyj- przy ul. Sło\V i ali~ki pj w prost Ochronki. O( kut!lnierskiego p. Piętlł.i. ~ 
oa.-W lecie ogrÓd spacerowy dla. chorych. T l, 1/ d d' O( plac Mikoła' w k' d B t )o 

Staranna ol.ieka i wszelKie wygOdy zapewnioue. rUS~a'N~1 O SprrB ama ~ bacha. Je ~ l om (4~3~n- )0)0 

WlilzeJkie kąpiele w miejscu. 'lnnnnnnnflnn~ 15 
(Jeny wraz z opieką lekar~ką i zupełuem utrl.óyma- d\'\"a razy dziennie zbierane.- We wla- !1J I 1515'1515o'151515'15~ 

niem, aJ' teką i kosztami opatrollk6w chirurg: od ł zł... śoiwych porach będą wszelkie owoce 
do 7 złr. na dobę. Prospekta na żądanie przesyła Hię·- Ustuych wy- d;ozew i krzewów jako to: agrest, Osob ł d 
jaśuitlń udziela na miejscu lekar>l i właś( hliel zakładu. pozl'llczlti , maliuy, wiśnie, cze reśnie, gru- a m o a 

(Raj. i Fr. N~ 2198) (22-11) lIzki, ~ liwki, jllbłb . -Rozlicwe odmia· ., 
ny, wyl,oro," ych gatunków. o~zllaJmlOna z g~spodarstwem i szy-

U ' ogJ'odzie (leli y targowe.- Ciem, ~ pewQe~1 rek?~endacyja~i, 
War7,ywa .-Kwiaty.-Na mie ście co- P?szukuJe od 1 lIpca mIeJSc/\. tlo d?:~e
dziennie wózek z owocami i wa ol.albo do pomocy w gospodar8twl~. 
nywami, &tawa ć b~dlie lIa Maryjań- WIadomość Vf Redaltcyi. (6-5) 
sk jm ryuku , obok dawnej cukie\'ni . 

(4-1) Chcą6 nabyć w okolicach (od 1-2 mil) 
-----------..;.;;,.--.;;~ I Petrokowa, Radom~ka luh C:l\ęstoohowy 

BICYKL FOLWARK 
dla osoDy śr eduieg? wzrostu. 48 centym., 
oryg . angipl~ki z zllpaoowemi częściami, OKOŁO 4 WŁÓK 
latarką i dzwonkiem niklowe:ni - do... • 
sprzelu'lI ia za. rl'!. :i0. ZIemI dobl:eJ . ~ ~ultnrze, z ogro dam, 

Wiadomość ul. Od eska dom Marsr:v- "abudow~maml. 1 Inwent~rzem. Oferty 
ckiego purollGnik Wiśniewski. (2-i) pocz.tą JOZ~fOWI MichalskIemu urzędni-

I kowl [<ol. zel. w Pe!rokowie. (3-3) 

letnie mieszkanie I k 

I Skład Węgli I o 4·ch pokojach umeblowanych, z ku-
cbn ' ą i wszelkiemi dogodnosciami, 

W~RÓD IGLASTEGU L.ł.SIJ, 
w Tworzyjank:lch pod Koluszkami 
\v położenin górzptem, z k:~pielą rze
cznq,-z powodu wy jazdo, do odstąpie
nia za zuiżoną cenę w całości, lub do 
podziału. (R-l) 

~~1J'IllUg 

M~RSZKAN~B 

W łodzimierra SapińsKiego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

(Jen" 
Korzec węgli kamieunych. 

grubych 240 (t. . • . . 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grnbych ua skrzynie 10 
korcowe, sam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 

niedalel,o "Petrokowa, "wśr6d !~sów, 2, ostemplowane) •.••• 83 k. 
3 lub 4 llokoje. Wiacfomość blizsza w Pnd koksu (korzec 4 pu.dy) • 35 k. 
Handlu pana Malangi'lIvicza w "Petro- Korzeo węgli drzewnyoh • 1 rs. 
kuwie." (3-1) Uwaga. Na miasto rozsyła 

do sprzedania M I E S Z K A N I A ~:gi~M ~~zaoh PÓł~~~C~~~;h 
od ś-go Jana. o dwóch klepiskll~h .(na 700 kóp) Włodzimierza SapińsKie[o 

Dwa pokoJe i knc~n~3 Inb wraz z młocarma l manerzem LETNI E WvnaJ"em POJ"azdo'w 
przedpokóJ, oraz Plwlllczka, w d d . ł . . 1 
mieJ'scu pryncypalnem od frontu un rzewo w z rowym stanie, atwa umeblowane do wynaJecla w potoku D W Ad G . • '- .' d b' ..- . T ' om -go ama olembowsklego l-em pietrze-(lo wynaJeCla" O roze rama. Złotym "StaoYJa pocz. Zarkl KoleI My- t P t 
Wiadomość w Redakcyi ;Tyg odnia". WiadomoM na st!,cyi drogi żelaznej szków.~ Wiadomość w Zarządzie dóbr K t . pwpros BOCZ Y

k
• K . 

(3-3) w bufecie klasy 1- ej. (1-1) Potok. (3-3) are y, owozy, ry I, om~. 

Redaktor i wydawca Mirosłnw Dobrz31'lski. 

l{oB"OJleElO IIeHavnolO. W drn'~ ... rni E. Pań~kłel?o w Pfit.r,,\,n~ie. 

' ~:n:"I! ! a'PIs.-':'UP~dso~ 

aU~;:)I ;:)ZS ll. fA.1:Ul-!""-:1I '~N:ZXO::H'.V ~:1I"'IITI:ZS.M. Zl1JO 
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- Czy ten biedak nie miał CS8sem jakich nie
przyjaoiół? 

__ W łtpi~.-ZreS&tlł i jego samego hardzo ma
ło znałem. 

- A jednak mała zdaje się być do pana przy
wi,z.na. 

- Lubi~ dzieoi wogóle, a Luci~ w szczególno
Ici.-Dzika i niedostępna względem wszystkich; dla 
mnie była sawue serdeczną. 

- A pao, panie Plichart. 

- Ja czytałem gazetę; w a..bwili gdy rozległ si~ 
krzyk dziecka, wezwałem na pomoo pana Borain i nic 
wi~oej powiedzieć panom nie mogę. 

- W rezultacie niewieleśmy się dowiedzieli
zakonkludował komisarz.-W każdym razie przypusz
oaać naj prędzej tu można obęć zemsty.-Okraać chy
ba tego biedaka nie miano nadziei; w dodatku te rs
ny zadawane oczom, pozbawionym światła, to rzecz 
niezwykła, naeuwaj,ca myśl, '~e kryje się w całej tej 
• prawie ponura jakaś tajemnica. Co do zbrodniarza ... 

Zwrócił się do lekarza. 

- Jak dawno nastąpiła śmierć denata? -Czy 
możellz nam pan powiedzieć. 

- Przed godziną zaledwie. 

- Pra wdopodoonie zbrodniarz dostał się do 
domu za dnia jeszcze, podczas nieobeoności lokato
rów i stary zamknął sam drzwi na zasuwę, nie 
wiedzlło o obecności morderoy. - Skoro mała za. 
częła krzyczeć, przestraszył się' i uciekł przez dachy, 
lękaj,o .ię, by nie prz,.bieżono z pomoc'ł i temu tet 
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- Ależ to moja Lucia krzyczy, to ona wzywa 
na pomoo ... poznaję jej głos! .. 

Przepchnął się przez tłum i dobiegł do drzwi, 
po za któremi odb,.wał· się straszny widocznie, ohoć 
nieznany mu dramat. 

W sZy8Cy stali oniemiali z przerażenia, bez ru. 
ch u, nie wiedząc co pooząć. 

Maksym Herbert bez oh wili wuhania zastukał z 
całych sił do drzwi. 

Dziecko krzyozało eoraz t(l głośniej. 
- Luciu -zawołał - Luciu! Luoynkol .. to ja, 

twój przyjaciel, Herbert, 
Mała umilkła. 

- Otwórz mi-zawołał. 
Biedactwo było widocznie wyczerpane krzykiem, 

nie miało odwagi się ruszyć, Z po Z8 drzwi dooho
dziło jut tylko gwałtowne łkanie i rzewny, rozpaczli. 
wy płacz dziecka. 

- Biegnę po dragi kluoz-zawołał Borain. 
- Poozekaj pan • 
Maksym odsadził się, uderzył ramieniem raz 

drugi we drzwi, które też otwol'zyły się wkrótce. 
W pokoju było ciemno, ale przy świe

tle księ:iyea zauważył leżącą na ziemi postać mężczy
zny. Dziecko, zano8ZlłC się od płaczu, klęczało nad 
nieruchomą postRoią, 

- Ależ.. tu popełniono zbrodnię-za wołał Her
bert.-Panie Romulusie... odezwij lIię panI.. Co to 
jest? Milozy? prędzej, prędzej świaŁta! .. 

Taż sama pani Plichart, która zawołała odźwier" 
Żmija. 9 
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nego pobiegta do siebie i powróciła wkrótce z pło
n~cą lampką w l·~ku. Cały tłum oniemiały 8taY 'w 
progu; jeden tylko Maksym pochwycił światło, posta
wił je na stole, poczem ukląkł przy ciele starca. Od 
piął jego ubunie i przyłożył ucho do piersi. 

- Serce nie bije już, ale jest jeszcze ciepłyl. Boie 
mój, 00 się tu stało?.. Trzebaby doktora, polioyi .•• 
biegnij pan, panie PlichartI 

- Idę natyohmiast. 

- Punie Borain, proszę tu zostać dopoką.t nie 
przyjdzie policy ja. Nie pozwól pan przedewszyst
kiem nic ruszać, 

Przerażony odźwierny osunął' si~ na najbliZsze 
krzesło; nie miał odwagi postąpió kroku dalej. Reszta 
zebranych oiekawie spoglądała na pokój ojca Ro
mulusa, do którego wstęp był im zawsze wzbronio
ny. Dziewczynka stała woiąż nieruohomll i napróż
no usiłowała odpowiedzieć ooś na naglące pyta~ia 
Maksyma: nie była zdolną wydo być głosu z gardła, 

Zamordowany starzeo był wysokim i tęgim, 
n~dznie odzianym mężczyzną. Długie, bujne, si we 
włosy i takaż broda, zalane były krwiq.; twarz zmie
niona nie do poznania. 

Jednocześnie prawie nadszedł, komisarz policyi 
i doktór. Plichart opowiedział im pokrótoe w dro
dze, co się stało. Przedewszytltkiem odsunięto cie
kawą gawiedź, a w pokoju pozostawiono tylko odź
wi~rnego, Maksyma i małżonków Plichart, poczom 
zamkniętó drzwi i postawiono przy nioh straż, 

Doktór pochylił 8i~ nad starcem. 
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bili. U uę4niey z inspekcyi szkolnej przyohodzili eg
zaminować matą; przekonali się, że umi e wszy,stko 
czego w szkołach wymagali. Co do jej nazwiska, od
powiada pytającym, Ż'e nazywa się po prostu: Luoia. 

- Później zajmiemy się tą sprawą , - ' przerwał 
mu komisarz-na teraz najpilniejszą sprawą jest od
szukanie mordercy. Z czego się składa to mieszkanie. 

- Z tego pokoju, z pokoiku Luci i z kuchenki. 
Przejrzano całe mieszkanie i nie znaleziono w 

niem nic nadzwyczajnego. Poczem komisurz raz jesz-
cze wyjrzał pl'zez okno. 

- Okno wychodzi na dach bU,dującego się do
mUj jeśli odźwierny nie zapomniuł zamknąć drzwi 
wchodowych znajdziemy go tam napewno.,. Drzwi 
były zamknięte od wewnątrz, nie mógł więc uciec 
którędy indziej jak tylko oknem .. , Ale co to jest? 

Komisarz pochylił się i podniósł z podłogi 
zakrwawiony nóż. 

- Narzędzie zbrodni!-powicdzial. 
Obejrzał go starannie. 
- Stary nóż jakiś, bez stempla, ani też znaku. 

W każdym razie i on może stanowić pewną wskazówkę. 
Czy kto li panów może mi dać j eezcze jakieś obja
śnienie. 

- Pan mieszka tu naj bliżej - powiedział odź

wieruy, wskazująo na Maksyma. 
- I ja nio nie wiem-z pewnetu zakłopotaniem 

powiedział Herbert.-Przyznllm się panom szozerze, że 
wróoiwszy po dobrym obiedzie, zdrzemnąłem się w 

fotelu. Naraz obudził mnie krzyk: małej i wrzawa na 
sohodach .. ! 
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